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Odziedziczanie a gimnastyka
n a p is a ł

Dr.  Ż. K r ó w c z y ń s k i .

W  poprzednich artykulikach rozbieraliśm y wpływ 
gim nastyki u obu rodzaji, w różnym  wieku i na po
szczególne narządy, zawsze wskazując na ważność 
konsty tucji, k tó ra  na wszystkich fizjologicznych i pa
tologicznych czynnościach ustroju swoje piętno w y
bija. Odporność ustroju, własność dobrych, zdrowych 
konstytucyj zabezpieczająca od choroby, czyniąca, że 
chorobę łatw iej przebywam y, tworząca ów błogi stan 
Nazywany zdrow iem , jako  własność organizm u w m a
łej części zależy od nas sam ych, a po największej 
części od rodziców, organizację bowiem czyli własno
ści jej zwane ogólnem mianem konstytucji od przod
ków odziedziczamy. Dzisiaj prawie n ik t nie wątpi, że 
pewne własności odziedziczamy od naszych przodków, 
a ci k tó rzy  własności odziedziczania kładą na karb 
Przypadku, zbiegu okoliczności bardzo się mylą. „Grdy 
rodzice nie udzielali dzieciom swej organizaji, swych 
właściwości i cech dodatnich, m ów iL ew es, nie istn ia
łaby ani odm iana ani rasa. Pokurcie byłoby równie 
cenne jak  i pies rasowy, bronowłók staw ałby w szrank 
0 zdobycie wyścigowej nag rody0. Odziedziczanie je s t 
prawem  bijologicznem a. przez nie rozumiemy prze
lewanie na  jiotomków organizacji przodków i wraz 
z n ią pew nych ce ch , władz i zdolności. Jeżeli uprzy- 
tonanimy sobie tworzenie indyw iduum , jeżeli pam ię
tam y o te rn , że do jego utw orzenia potrzebne są za
rodki obu płci i że ono je s t rezultatem  połączenia 
S1ę obu zarodków, w takim  razie nic jaśniejszego 
nadto, że nowotworzące się indywiduum  powinno 
mieć właściwości przodków. Nie będziem y rozbierali 
Wątpliwych kwestyj, ja k  n. p. czyj wpływ je s t donio
ślejszy ojca czy m atk i, fizjologia bowiem stanowczo 
na to  py tan ie nie odpowiedziała, ale zdaje się , że nie 
odbiegniem y daleko od praw dy przypuszczając, że 
2 wpływem  obu płci liczyć się należy i że w n iektó
rych  przypadkach więcej odziedziczamy po ojcu, w in 
nych po m atce. N iektórzy autorowie w płciowem po
łączeniu dwóch różnych indywiduów widzą przyczynę 
zmienności, k tórą inn i w  w arunkach św iata zewnę
trznego u p a tru ją , a jakkolw iek rzeczy się mają, łatwo

pojąć, że ogólne własności przodków względnie ro 
dziców odziedziczają potomkowie. Z umysłu napisałem  
własności przodków, względnie rodziców, aby p rzy
pom nieć, że niekiedy wnukowie odziedziczają po 
dziadkach w łasności, co nazywam y ataw izm em , a tłu 
maczymy sobie wpływ dziadków n a  wnuków w ten  
sposób, iż u rodziców pozostały te  własności utajone 
i wśród korzystnych w arunków rozwinęły się one 
u wnuków. Zmienność, o której wspomnieliśmy — b ę
dąca według tw ierdzenia jednych następstwem  przy
stosowania — czyli w arunków zewnętrznych, według 
innych zaś następstw em  połączenia dwóch rożnych 
indywiduów i ataw izm  są przyczyną, że potomkowie 
nie zawsze są naj wierniejszem odbiciem swych przod
ków i w tej zmienności upatrują autorowie może nie 
bez słuszności ciągłe odnawianie się czyli odświeżanie 
zarodków dla trwałego istnienia koniecznie potrzebne. 
T rudniej pojąć przelewanie się nabytych a więc indy
w idualnych własności. W  tej też sprawie najpoważ
niejsi autorowie nie wypowiadają stanowczego zdania 
i opinje są podzielone, podczas gdy jedni nie ty lko 
w ierzą , ale starają się przytaczać dowody przem aw ia
jące , za odziedziczaniem naby tych  w łasności, inn i nie 
umiejąc sobie teoretycznie w ytłum aczyć sposobu ich 
przelew ania, przeczą istnieniu odziedziczania własności 
nabytych. Nie um iejąc rozstrzygnąć k w estji, stanowczo 
tw ierdzić musimy, że odziedziczanie nabytych w ła
sności byłoby w yjątkow e, jeśli w ogóle się zdarza, 
podczas gdy odziedziczenie ogólnych własności jes t 
regu łą , k tóra wyjątkowo ulega zmianie. D la dokła
dnego zrozum ienia rzeczy m usim y ściślej oznaczyć co 
rozumiemy przez ogólne własności. Oto oprócz w ła
ściwości rasy  tw orzą ogólne własności podobieństwo 
rysów tw arzy, będące następstwem  podobnego układu 
kości twarzow ych , dalej podobieństwo układu kostnego 
i mięsnego, tw orzące podobieństwo kształtów  całego 
u s tro ju , wreszcie podobieństwo narządów zm ysłowych 
i w ew nętrznych organów jako  też ich właściwości, 
za czem idzie tożsamość względnie w ielkie podobień
stwo czynności zmysłów i w ew nętrznych narządów, 
co znowu razem wzięte tw orzy konstytucję ustroju.

Że  gim nastyka w p ływ a korzystnie na  konsty
tucję , że pod jej wpływem  lepiej się rozwija układ 
kostny i staje się silniejszym , że m ięśnie grubieją 
i  większej pracy podołać m o g ą , że za jej wpływem 
lepiej traw im y, dokładniej oddycham y i płuca wzma-
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cniamy, sercu przysparzamy siły do pokonywania 
trudności w krążeniu, regulujemy obieg krwi i wre
szcie dokładniej odżywiamy cały ustrój i przez to 
ułatwiamy ustrojowi spełnianie wszelkich fizjologi
cznych czynności, to wielokrotnie udowadnialiśmy. 
Obecnie, gdy wiemy, że właściwości ustroju przele
wamy na potomków, pojmiemy, że gimnastyka pośre
dnio wpływa nawet na potomstwo, a ważność jej 
jeszcze wyraźniej nam się przedstawi, gdy przypo- 
mniemy sobie codziennem doświadczeniem stwierdzany 
fakt, że chwilowy stan organizmu ojca względnie ro
dziców nie pozostaje bez wpływu na tworzący się 
ustrój dziecka i że od tęgości jego — od odporności 
ustroju rodziców zależy odporność i zdrowie orga
nizmu potomka. Stąd wypływa znowu konieczna po
trzeba ćwiczenia c ia ła , doskonalenia fizycznego ustroju 
rodziców, dla utrwalenia tęgości siły fizycznej w po
tom kach, dla ich indywidualnego szczęścia, dla dobro
bytu narodowego.

Zarys ćwiczeń na poręczach
przez

A n to n ie g o  Durskiego .
(Ciąg dalszy).

F )  Szósta g ro m ad a :  W y t r z y m a n i a .
Cechuje się ona te m ,  że w pewnem danem  poło

żeniu  przez dłuższy czas nieruchomo wytrwamy, sprzeci
wiając się na tu ra lnem u ciążeniu bądź n ó g ,  bądź całego 
ciała.

1. P o d p ó r  r ó w n o w a ż n y  w podporze o ram io
nach  prostych

a j  o k r o c z n i e  na  obu rękach (II), n a  jednej 
ręce ( IV ) ;

b)  r o z k r o c z n i e  (II) ,  jeśli w obu razach ze siadu 
(tej samej nazwy) tułów przy skulonych krzyżach w górę 
wzniesiemy, a starając się u trzym ać w równow adze po 
nad  poręczami, nogami nie dotykamy się takowych.

2. P o z i o m k a  n ó g ,  jeśli w podporze o ramionach 
p rostych  nogi wyprostowane wprzód do poziomu podnie
siemy i w tem położeniu je  wytrzym am y.

a j  j e d n o  n ó ż  (I) w p ra w o : prawą nogę poziomo 
wprzód wytrzymujemy.

b)  j e d n o n ó ż  z z w r o t e m  t u ł o w i  a (II),  prawą 
nogę poziomo wprzód po nad prawą (zwracając się w p r a 
wo), lub po nad lewą poręcz (zwracając się w lewo) wy
trzym ujem y.

c)  o b u n ó ż  (II),  lewa noga skurczona.
d )  o b u n ó ż  s p o j o n a  (III), obie nogi spojone 

i wyprostowane do poziomu wprzód podniesiemy.
e) o b u n ó ż  s p oj  o n a z z w r o t e  m t  u ł o  wi  a (III), 

obie nogi spojone i wyprężone, zwracając się w prawo, 
wytrzym ujem y po nad  p raw ą poręcz.

f )  o b u n ó ż  r o z k r o c z n i e  (III), nogi wyprężone 
po nad poręcze.

Poziomkę nóg wykonywamy też i w innych podpo
rach  nam  znanych, jak  n. p. w pop. na  przedbarkach, 
n a  barkach  i t. p.

3. W a g a  (poziomka ciała).
a j  p o p r z e k :  w podporze o ram ionach  prostych, ! 

nachylam y się tak dalece naprzód, by punkt ciężkości

ciała padał n a  ręce, przyczem w krzyżach się wyginamy* 
obie zaś nogi spojone i w yprostowane wstecz tak wysoko 
wznosimy, by całe ciało poziomo do poręczy się unosiło, 
bądź się opierając biodrami o łokcie (III) ,  bądź wolno 
bez oparcia (IV).

b)  p o b o k  (III) w praw o: ze wsiadu zew nątrz  na 
prawej poręczy za ręk a m i,  wznosimy tułów w górę, a 
zwracając się w lewo tak  by oś ram ion biegła równolegle 
do długości poręczy, opieramy się prawym  bokiem na 
prawym  łokciu, przyczem w krzyżach się wyginamy, obie 
nogi zaś spojone i wyprostow ane wstecz do poziomu 
wznosimy.

Też j e d n o r ą c z  (IV), lewa ręka wolna.
IV. W a g a  n a  b a r k a c h :
a j  p r z o d e m  (V ):  w podporze n a  barkach  przo

dem, wznosimy całe ciało przy wygiętych krzyżach i wy* 
prostowanych nogach do poziomu wprzód.

b)  t y ł e m  ( IV ) :  w podporze na  barkach  tyłem 
wznosimy całe ciało wstecz do poziomu, w yginając  się 
w krzyżach, i prostując nogi.

5. S t a n i e  (do góry nogam i):
a )  n a  b a r k a c h :

«) p r z o d e m  ( I I I ) :  z podporu na  barkach przodem, 
wznosimy obie nogi spojone i wyprężone a za n ie 
mi tułów, w górę do pionowego położenia po nad 
poręcze, co uskuteczniam y bądź z a m a c h e m  (III), 
bądź c i ą g i e m  (IV), bądź w a g ą  (V).

|3) t y ł e m  ( I I I ) :  z podporu na  barkach ty łem , w zno
simy nogi po nad  poręcze do pionu, wyginając się 
w krzyżach, bądź zamachem (III) ,  bądź ciągiem 
(o krzyżach skulonych) (III) ,  bądź wagą (o k rzy 
żach wygiętych) (V).
Też stanie n a  j e d n y m  barku tyłem (V) p ró b o w a ć  

możemy.

b)  n a  p r z e d b a r k a c h  (IV ): w podporze na  p rzed
barkach wznosimy silnym zamachem (zapomocą wywi
jania),  wyginając się w krzyżach, nogi wstecz do pionu, 
u trzym ując barki pod prostym kątem do przedbarków.

c )  n a  r a m i e n i u  (III) w p raw o : w podporze o 
ram ionach  p ro s ty c h . wznosząc wysoko tułów w gorę 
a równocześnie uginając ramiona, opieramy się prawem 
ramieniem na  prawej poręczy, tuż koło prawej ręki,  p o 
czerń w yginam y się w krzyżach i prostujemy nogi pio
nowo do góry ;  ciągiem (III), zamachem (III), wagą (IV).

Ze siadu rozkrocznego  za rękami, podporem o b u 
r ą c z  n a  p r a w e j  poręczy, zarówno stanie n a  praw em  
ramieniu (IV) wykonać możemy.

d )  n a  r ę k a c h :  W podporze o ramionach prostych, 
bądź zam achem  (III), bądź ciągiem (IV), bądź wagą (V). 
p izechodziray do stania na  rękach do góry nogam i, wy
g ina jąc  się w krzyżach, nogi ku górze prostując i to bądź 
o r a m i o n a c h  u g i ę t y c h  (III) ,  jeśli barki do przed
barków ugniemy, bądź o r a m i o n a c h  p r o s t y c h  (IV ), 
jeśli ram iona zupełnie wyprostujemy.

W  staniu  na  rękach o ram ionach prostych też 
z w i  o t  tułowia w prawo (lub w lewo), trzym ając się 
silnie obiema rękami obu poręczy, wykonać możemy ( IV ) 
(i to tak dalece, że os ram ion biec może równolegle do 
długości poręczy) i w tem położeniu przez daną chwilę 
wytrwać.

O c h r o n a  głównie przy Staniach najbardziej w tem 
polega, by nauczyciel nie dozwolił ćwiczącemu się prze-
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Wrócić, w danym zaś wypadku, gdyby ćwiczący się tak 
przeważył, że przewrót jest nieuniknionym, by o ile mo
żności nie uraził się o poręcze same.

W ytrzymania z podporu pobok nie przytaczamy, 
poznamy je bowiem bliżej przy ćwiczeniach na drążku.

Ć w i c z e n i a  z ł o ż o n e  w p o d p o r z e  w ś r o d k u  
p o r ę c z y .

Poznawszy sześć gromad cwiczeń prostych wyko
nywanych w podporze w środku poręczy, możemy takowe 
Zapomocą metody kombinacyjnej zestawiać w g r o m a d y  
k w i c z e ń  z ł o ż o n y c h ,  we dwójki, trójki i t. d. z czego 
Powstaną podwójne, potrójne i t d gromady kombi- 
nacyjne.

Niektóre gromady ćwiczeń złożonych będą kombi
nacjami r ó w n o c z e s n e m i  t. z. że równocześnie wyko
nywamy dwa elementa ćwiczeń, inne znowu będą p o so -  
b n e m i  t. z. że wykonywamy jeden element po drugim, 
bacząc szczególnie na to, by bezpośrednio bez wszelkiej 
przerwy po sobie następywały i niejako w jedną harmo
nijną całość się zlewały.

Oznaczamy dla skrócenia: 
ztniany podporu =  a obroty =  d
Pochody (poskoki) =  b woltyże =  e
wywijanie == c wytrzymania =  /
eliminując ćwiczenia złożone niedokładne otrzymamy na
stępujące p o d w ó j n e  gromady kombinacyjne:

r ó w n o c z e s n e :  ba, ca, cb, cd, ce, fa, fb, fd.
p o s o b n e :  ad, ae, af, be, de, af, eb, ed, ee, ef,

fe, ff.
Przytoczamy kilka przykładów:

(ba). P o c h ó d  ( p o s k o k )  —  z m i a n a  p o d p o r u .
Z podporu o ramionach prostych:
1. krok lewą (prawą) naprzód
2. „ „ ( „ ) wstecz
3. poskok naprzód
4. „ wstecz
Z podporu o ramionach ugiętych:
5. krok lewą (prawą) naprzód
6. „ „ ( .  ) wstecz
7. poskok naprzód
8. „ wstecz

w podpór 
o ramionach 

ugiętych.

w podpór 
o ramionach 

prostych

(ca). W y w i j a n i e  —  z m i a n a  p o d p o r u .  
Wywijanie w podporze o ramionach ugiętych :
1. w przednim zamachu \ , , ,
2 . w tylnym  „ »  PodlJor » ' f " 0” ' 1'
3. w obu zamachach j proc ye

W yw ijan ie  w podporze na przedbark ach:
4. w przednim zamachu j  w podpór o ramionach
5. w tylnym r | ugiętych
6. w przednim zamachu j w podpór o ramionach
7. w tylnym „ J prostych.

Wywijanie w podporze na barkach:
8. w przednim zamachu \ w podpór o ramionach
9. w tylnym „ j ugiętych.

10. w przednim zamachu j w podpór o ramionach
11. w tylnym „ J prostych.

(cb). W y w i j a n i e  — p o s k o k .
Wywijanie w podporze o ramionach prostych:
1. w przednim zamachu j
2. w tylnym „ j poskok naprzód.
3 . w obu zamachach

4. w przednim zamachu |
5. w tylnym „ | poskok wstecz.
6. w obu zamachach
Tak samo łączymy wywijanie w podporze o r a 

in i o n a c h u g i ę t y c h  z poskokami. W obu zaś wypad
kach możemy wywijać p o n i ż  i p o w y ż ,  w końcu i 
l o t n i e .  (C. d. n ).

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
„Sokoł“ lw ow ski.

Na posiedzeniu odbytem dnia 19. Czerwca b. i .  
uchwalił W ydział podziękować „Sokołowi" krakow skiem u 
za serdeczne przyjęcie, jakiego doznali nasi członkowie
bawiący w Krakowie.

Sprawę urządzenia zjazdu delegatów  filii odłożono 
na później, a  natom iast korzysta jąc ze zjazdu członków 
Tow arzystw a pedagogicznego postanowiono poruszyć sp ra
wę gim nastyki tak  na samym z jeź d z ie , je ś li to będzie 
możliwem , jako też przez zaproszenie Sokołów-pedagogów 
celem porozumienia się w spraw ach tyczących się Tow a
rzystw a. , . , TXT

R ezygnacją p. Janow skiego z godności członka W y
działu przyjęto, — poczem uchwalono wpisać na lis tę
członków zwyczajnych pp .: ,

1 S tan isław a Albinowskiego akadem ika. 2. Edw ina 
H ausw alda, akadem ika. 3. A dam a Kozłowskiego, przem y
słowca. 4. D r. Edm unda Lorsclia kandydata adw okatury.
5. Z dzisław a Onyszkiewicza, w łaściciela dóbr i se k re 
ta rz a  In s ty tu tu  Ossolińskich. 6. Tadeusza Sołtysa, p ra 
wnika. 7. F ranciszka W arzynickiego, nauczyciela i 8. 
Romana W ojczyńskiego kupca. Jako  członkowie w spiera
jący  przyjęci pp .: Auc W łodzim ierz, urzędnik m ag istra tu  
i D r, med. F ranciszek  Fuchs.

Poczem załatw iono jeszcze wiele spraw  adm inistra
cyjnych. _____

W ycieczk a  do Krakowa.
Dawno pożądana chwilabliższego poznania druhów 

krakow skich i zaw iązania serdecznych a nierozerw alnych 
stosunków z Sokołem krakokowskim  nastąp iła  wreszcie 
dnia 13. Czerwca b r., w tym bowiem dniu stanęła  w g ro 
dzie K rakusa liczna deputacja Sokołów lwowskich wezwana 
serdecznem zaproszeniem W ydziału Sokoła krakow skiego. 
Spacerowy pociąg wiozący obyw ateli lwowskich, kupców, 
przemysłowców i Sokołów, z k tórych przew ażna część ze 
Lwowa wyjechała w skromnych a strojnych m unduiacli s ta 
nął przed godziną 8 rano dn. 13. Czerw ca na dworcu k ra 
kowskim. Nieprzeliczone tłum y publiczności zalegały ulicę 
Lubicz i w szystkie zaułki jako też cały dworzec od godziny 
6 rano, a gdy zdała obaczono udekorow aną lokomotywę 
z p iersi licznie zgrom adzonych przeciągłe „niech żyją" 
odbiło się w sercach przyjeżdżających w odwiedziny gości. 
N a prawym peronie oczekiwali gości lwowskich członkowie 
K om itetu  obywatelskiego z zacnym byłym prezydentem  
K rakow a D r. W eiglem  na czele, członkowie Sokoła k ra 
kow skiego z odznakam i, z prezesem M. Bałuckim , s traż  
ogniowa ochotnicza i tłum y publiczności, k tó ra  m ogła do
stać  się tu ta j. K iedy w iceprezes Sokoła lwowskiego D r. 
K rów czyński w raz z przywódcami wycieczki pp. Rewako- 
wiczem i Ihnatow iczem  wysiedli a za nimi um undurow ani 
i nieum undurowani z odznakam i na p iersiach Sokołowie 
lwowscy, dwoje ślicznie ubranej dziatw y K rak u s i nadobna 
K rakow ianeczka podając piękne buk ie ty  przewódcom s ta 
nęły około D ra W eigla, k tó ry  następu jącą przemową po
w ita ł gości lwowskich :

W ita jc ie  nam serdecznie m ili goście lwowscy z c a łą  
d rużyną! W ita j nam b rac i p o l s k a  i  r u s k a !  N ie w ita  
was na tern miejscu ani stronnictw o ani urząd, ni w ła
dza... P rzy jm uje was jedynie wolne grono obyw ateli, ofia-
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rojących chętnie usługi swe, iżby wam było s w o j s k o  
wśród s w o i c h .

W  sali R ady  m iejskiej przyjm ie was w południe 
szanowny prezydent m iasta  i zauczesiniczy ju tro  w w iecze
rzy  na cześć w aszą! W  sali radnej omówicie także rzeczy 
poważne, godząc pożyteczne z przyjemnem , „utile dulci“ .

W  cichych modłach przy hymnach „Lutni*  polecicie 
siebie i swoich te raz  Bogarodzicy D-.iewiey w kościele 
M ariackim , a rzewnem i łzam i zrosicie następnie groby 
królów waszych na W awelu . W ieńcząc je  świeżem kw ie
ciem, uczcicie ponownie, ku w iekuistej ich chwale niewy
gas łą  icli pam ięć!

Święcąc -zesłan ie D ucha Bożego —  dziś i ju tro  __
podajemy wam dłoń b ratn ią, w zadatku  w zajem nej miło
ści i zg o d y ! N iezłam ani na duchu — krzepm y się bracia 
odw agą i duchem —  a n i e  s k r z e p n i e m y ! . . .  hartu jąc  
zaś s i ł y  wasze , Młode Sokoły“ nie ła tw o u l e g n i e c i e ,  
B óg z nami i nad nam i! M niejsza w tedy, kto lub ilu —  
przeciw  nam!

Z a przysłowiem  n asze m : „ G o ś ć  w d o m ,  B ó g
w d o m ! "  zapraszają  was tedy obywatele całera sercem 
w gościnne progi p rasta re j sto licy!

Ruszmy z m iejsca! — Niech żyje brać nasza p o l 
s k a  i r u s k a !  Niech ży ją  L w o w i a n i e !

W iele tysięcy piersi pow tóizyło okrzyk „niech ży ją “, 
poczem odpowiedział na to serdeczne pow itanie jako  p rze
wodniczący kom itetu urządzającego wycieczkę p. H enryk  
Rewakowicz :

„W ielce sz an o w n i, k tórzyście pospieszyli tu  na n a 
sze spotkanie, raczcie spojrzeć na tę  rzeszę k tó ra  W as w te j 
chw ili otacza. N ie obaczycie ani len t ani gwiazd, bo też 
pomiędzy nam i nie ma ani jednego dygn ita rza  i nie masz 
nikogo ze sfer wzajem nej adm iracji. P rzyby li do W as lu 
dzie ciężkiej, całodziennej pracy, oderwawszy się od biur 
i  kantorów , z w arsztatów  i od ław  szkolnych — bo p rzy
wozimy także  dzieci nasze (brawa). A pod względem te ry 
torialnym  nie myślcie, abyście w ita li samych tylko Lw o
wian, albowiem w gronie naszem znajduje się również 
naród z dalekich kresów  Podola, województwa bełskiego 
i  Pokucia — je s t  liczny zastępstw  obywatelskiej ziemi 
przem yskiej i sanockiej (brawa) co nocą cichutko się do nas 
przysiadło, są też reprezen tanci h rabstw a tarnow skiego 
i innych okolic Małopolski, w reszcie przyleciały „Sokoły* 
biało- i czarno-p ió re!

K orzysta jąc  z dwóch dni św iątecznych, przypom ina
jących nam zstąpienie Ducha św iętego, przybywam y wszyscy 
jednym ożywieni zamiarem. Z wyjątkiem  bowiem niew iel
k ie j g a rstk i, p rzejęte j specjalnem am atorstw em , osobistego 
za jrzen ia  do słynnej w aszej smoczej jam y  —  chcemy 
wszyscy przeżegnać się wodą św. W isły, u stóp W awelu, 
w grobach królewskich i na mogile Kościuszki podumać
0 przeszłości, chcemy przytulić się do zimnych głazów, 
z których jednak ż a r  bije płom ienny dla każdego czło
w ieka, m ającego zaszczyt zwać się Polakiem  (braw a!) Z a 
razem  pragniem y uścisnąć dłoń waszą spracowaną i ogrzać 
se rca  nasze przy  waszych sercach, aby —  kto  młodzian 
poznał ja k  żyć i postępować, by nigdy nie sędziwieć, 
a sta rzec  by n igdy nie przestaw ał liczyć się do młodzieży 
(huczne braw a) Przybyw am y z okrzykiem całej pełnej 
p ie rs i: Niech ży ją zacni, patryotyczni obywatele król 
stołecznego grodu K rakow a —  W iw at K raków *.

Poczem  m uzyka zaintonow ała hymn narodowy i So- 
ko ł poprzedzony m uzyką i oddziałem  straży  ochotniczej 
z pp. Bałuckim  i Krówezyńskim  na czele na komendę 
p. A  D urskiego uszykował się do pochodu i podążył do 
wygodnie urządzonej kw atery  w salach K asyna powsze
chnego. W  godzinę później zaczął się roić R ynek gośćmi
1 liczną publicznością a członkowie Sokoła zgrom adzeni 
w oznaczonem miejscu udali się grem ialnie na nabożeństwo 
do  ̂ kościoła N. P. M arji, w którym  członkowie Tow. 
śpiewackiego lwowskiego „L u tn ia" pięknie odśpiew ali mszę 
św iętą.

1 o nabożeństw ie wyniesiono z kościoła w spaniały  
wieniec, p izyw ieziony przez Lwowian do złożenia na gro

bach królewskich. W ieniec nieśli trze j obywatele 1 wowscy 
pp. S p o ż a r s k i ,  W o j c z y ń s k i  i L e w i c k i  wr pię
knych narodowych stro jach , a szarfy  n ieśli członkowie 
Sokoła lwowskiego. Pochód rychło się uszykował pod ko
mendą p. M a r y n o w s k i e g o .  Naprzód postępow ała mu
zyka górnicza za n ią  oddział ochotniczej s traży  — 
dalej Sokoł lwowski i krakow ski, L utn ia , liczne grono oby
w ateli lwowskich i członkowie kom itetu krakow skiego, na
stępnie niosący wieniec otoczeni sz tandaram i cechów k ra 
kowskich. Zam ykał pochód oddział s traży  ochotniczej. Od 
kościoła N. P  M arji wyrusz mo wokoło R ynku przez ulice 
Grodzką i zamkową na Wawel. P o  obu stronach s ta ły  nie- 
pizeliczone tłum y publiczności, k tó ra  bardzo licznie przy
łączyła^ się do pochodu. Z okien wielu domów w ulicy 
G rodzkiej rzucano kw iaty  lwowskim Sokołom, którzy 
w pięknych swych m undurach dziarsko się przedstaw ili- 
N a W aw elu po nabożeństwie, a wśród śpiewu L u tn i zło
żono wieniec na grobie S tefana B atorego — poczem jedni 
goście zw iedzali grupam i ka ted rę  i je j skarbiec, inni udali 
się do sali radnej na naradę przemysłowców —  Sokołowie 
zaś do Sokoła.

Sokołów lwowskich, których 40 było umundurowanych 
a przeszło 20 tylko z odznakam i i których W ydział So 
k "ła  krakow skiego ani na chwilę nie opuszczał, odprowa
dziła muzyka górnicza z Bochni ciągle narodowe pieśni 
P1 wygrywająca na ulicę Lubicz do sali gim a as tycznej So* 
koła krakow skiego. P rzed  salą pow itali Sokołów l w o w s k i c h  
członkowie Sokoła krakow skiego z prezesem  Bałuckim  na 
czele, a gdy wszyscy zdążyli do w nętrza udekorowanej 
sali przem ów ił pierw szy w iceprezes Sokoła lwowskiego 
jak  następu je:

„P izestęp u jąc  gościnne progi Sokoła krakow skiego 
z n ie liczną , ale serdeczną drużyną Sokołów lwowskich, 
winienem wywiązać się z włożonego na mnie obowiązku 
przez pozostałych w gniazdach domowych, którym  n ieste ty  
nie dozwoliły obowiązki tu zlecieć, aby uścisnąć osobiście 
waszą dłoń p rzy jazną Od nich przynosim y Wam bracia 
najserdeczniejsze pozdrowienie. W  im ieniu zaś o b e c n y c h  
i nieobecnych zapew niam y was, iż Was kochamy boście 
Sokoły, a dla nas Sokoł, to obywatel, pracujący dla przy
szłości ojczyzny, o zdrowym ciele i zdrowym duchu, którego 
żadne fałszyw e doktryny z w ytkniętej drogi zw ichnąć nie 
zdołają i nic zapału miłości ojczyzny ostudzić nie może.

Takich to Sokołów krakowskich dziękując im za se r
deczne przyw itanie, całem sercem i ciepłem młodzieńczeni 
w itam y okrzykiem : niech ż y ią !“

Po tem przem ów ieniu zab ra ł głos prezes Sokoła 
krakow skiego p. M. B ałucki wnosząc następujący to a s t:

„B rac ia  S oko ły ! S tało  się zadość gorącym p rag n ie 
niom naszym  —  Sokołów lwowskich mamy u siebie. P rz y 
byli p ierw si do nas, choć s ta rs i, bo liczą już 19 la t 
is tn ien ia , choć bogatsi, bo m ają w łasne i to wspaniałe 
gniazdo. D ali tem  dowod bratersk iej praw dziw ie miłości — 
za co dzięki im i dlatego z serca przepełnionego radością 
w ołam : niech ży ją  Sokoły lw ow skie11.

Z a ten  to a s t podziękował w im ieniu Sokołów lwo
wskich D r. D ziędzielew icz, w ykazując potrzebę gim nastyki 
dla zapobieżenia ciągłem u karłow aceniu w naszym  k ra ju  
stw ierdzonem  przez s ta tystykę . Aby osiągnąć zam ierzony 
cel winniśmy zw racać uwagę nie tylko na m łodzież i do
rosłych, ale przedew szystkiem  na naszą dziatw ę bez 
różnicy płci*.

Po przemówieniu D ra D ziędzielew icza zabrał głos 
poseł lwowski p. T. Romanowicz i przem ówił z właściwem 
mu ciepłem ja k  następu je  :

„Od dłuższego czasu słowo „ s iła “ sta ło  się hasłem 
powszechnem, hasłem  przez różne stronnictw a używanem 
i n ieraz nadużywanem, bo fałszywie pojętem . N ajbliżsi 
nasi z zachodu sąsiedzi mówią: siła  przed prawem i siłu 
nad prawem my Polacy walczymy i pracujem y pod 
hasłem siła  d l a  praw , s iła  w s ł u ż b i e  praw a, i p ro g ra
mem naszym  sta ło  się w y r a b i a n i e  s i ł  n a r o d o w y c h  
d l a  o d z y s k a n i a  p r a w  n a r o d o w y c h .  A le ten pro
gram  zazw yczaj programem pracy organicznej nazywany,
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"W wykonaniu spaczonym bywał przez to, że w yrazu „siła 
nie pojmowano praw dziw ie organicznie Nie obejmowano 

w s z y s t k i c h  narodowej siły czynników, zaniedbując 
przez to  jedne na rzecz innych, i zapominano zbyt często, 
śe w społecznem i narodowem życiu to je s t  tylko prawdzi- 
wie organicznem, co obejmuje całość. Czynnikami owe] 
■organicznie pojętej siły  narodowej są : siła  intelegencyi j 
wi«c o ś w i a t  a zarówno na wyżynach um iejętności, ja k  w 
szerokich w arstwach Indow ych; siła m oralna więc wyro 
hienie c h  a r a k t e r ó w  a natchnienie ich tym patrjotyzm ein, 

całość narodu i jego  ideału  obejmuje a swoje „ja 
Dmie podporządkować całości —  siła e k o n o m i c z n a ,  ale 
zdobywana nie przez niepom ierne ze szkodą i krzyw dą 
innych w zbogacanie się jednostek , co działać musi demo 
rnlizująco, lecz zdobywana pracą zawsze ku ogólnemu do- 
hru sk ierow aną, i obejmującą harnom ijnie całość spo e- 
czeństw a — siła  h a r m o n i i  s p o ł e c z n e j ,  któraby usu- 
Dąwszy w szelkie w ew nętrzne społeczne zawiści zjednoczyła 
nas w jeden zastęp  — nakoniec ten czynnik siły, na 
którego wyrobieniem my Sokoły prac iwać mamy, zdiowie, 
®iła fizyczna, zręczność i odwaga A  jeżeli o tem wspom- 
Diałem na samym końcu, to nie jakobym czynnikowi temu 
osta tn ie  naznaczał miejsce. Są one bowiem w szystkie ló- 
wnoważne i rów norzędne, i w szystkie jednocześnie, z ió j  
Wnem w ytężeniem  pracy rozw ijać należy. A  ten  w łaśnie, i 
który nam przypadł w udziale, był u nas dotychczas naj- | 
hardziej zaniedbany.

S tatystyczne w ykazy poboru wojskowego dowodzą, 
że i p0d względem stosunku zdatnych do w ojska, i po 
Względem w zrostu  ludności cofamy się w stecz ; s ta ty styka 
■chorób i śm iertelności dowodzi, że siła  odporna ludności 
przeciw chorobowym wpływom zm niejsza się. Słowem: d e
generujem y, a ra sa  fizycznie upadająca, jeże li wcześnie 
Die rozpocznie pracy nad rozwojem swych sił fizycznych 
~~ zm arnieć musi i zginąć. Spojrzyjcie Panow ie na to 
Dmóstwo wybladłej młodzieży, co tu ni z p ierza ni z mięsa, 
co ni szabli dźw ignąć ni w tańcu hdupcem  wyskoczyć nie 
Potrafi, co choć ledwie życie właściwe zaczyna, już ży
ciem zmęczona. Co będzie z te j m łodzieży? jacy z niej 
Pracownicy? ja c y  żo łn ie rze?  i ja k a  z niej przyszłość?
A. n ieste ty  te  w ładze, do k tórych to należy, zaniedbują 
zupełnie użycia środków zaradczych. Na wszystko znajdą 
8ię fundusze w budżetach publicznych, tylko n e na g i
mnastykę. Naszem zadaniem temu zaradzić - naszem  za 
daniem tw orzyć szkoły gim nastyczne dla młodzieży, s ta i-  
szym dać sposobność odśw ieżania sił przez ćwiczenia 
Wykształcić grona nauczycieli g im nastyki, którzyby roz- 
Dosili naukę tę  po kraju

A le —  ja k  nie pojmuję u nas sz tuk i dla sztuki, 
uauki dla nauki, lite ra tu ry  dla lite ra tu ry , pracy ekono
micznej dla niej samej tylko — ale to wszystko dla n a 
rodu i w służbie jego, ta k  nie pojmuję gim nastyki dla 
g im nastyki samej k tóraby sama w sobie celem była, bo 
°ua tylko środkiem . Bo jeże li wyrobimy silne muszkuły, 
żelazne pięści, a one pójdą może kiedyś n i e  w usługę 
P raw a —  to może lepiej, żeby ich wcale nie było. Niech 
Więc nad Sokołami naszymi unosi się zawsze du :h naro
dowy, duch obyw atelski, duch patryotyczny niech nam 
myśl o wyższych celach pracy naszej da w ytrw anie i 
Energię w tej pracy, niech w nas, jako  bojownikach j e 
dnej idei, jako zszeregowanych w jeden zastęp  obudzi 
Poczucie b ra te rs tw a  N a pomyślny rozwój spraw y sokolej 
■w naszym k r a ju !

N astępnie po raz  wtóry zab ra ł głos p rezes p. M ichał 
Bałucki i przemówił ja k  następuje :

D aru jc ie  bracia, że wesołą biesiadę w aszą smutnem 
zam ącę wspomnieniem, ale wspomnienie to jeszcze tak  
świeże, ta k  żywo stoi nam przed oczyma, że widząc 
u nas Sokołów lwowskich, trudno nie mówić o tym, k tó ry  
d ługie la ta  był ich przewodnikiem  i zrobił bardzo wiele 
d la  u trw alen ia  ich bytu Dom yślacie się zapewne, że chcę 
tu mówić o ś. p. J a n ie  D obrzańskim , k tó ry  nietylko w t o 
w arzystw ie Sokoła, ale i w całym kraju  zostaw ił długo
trw a łą  pamięć po sobie i niepospolite zasługi. D latego

s ą d z ę , uczcimy najgodniej Sokołów, czcząc pam ięć ich 
świeżo zm arłego przewodnika. Oddajmy hołd jego pam ięci 
przez powstanie.

A te raz  oddawszy hołd zm arłem u wnoszę toast, na 
pomyślność tego, k tó ry  godnym je s t  jego następcą, k tóry  
już za życia ś p. J a n a  Dobrzańskiego, gdy temu skoła
tane zdrowie i rozliczne zajęcia nie pozwalały zajmować 
się Sokołem, był „de  facto“ przewodnikiem Sokoła i od
dany mu ciałem i duszą. Niech żyje D r. K rów czyński.

N a toast ten  odpowiedział K rów czyński.
Nie zasłużony, ale szczęśliwy, odpowiadam na toast 

wniesiony staropolskiem  Bóg zapłać!
Bogdajbym um iał odpowiedzieć tym  oczekiwaniom, 

zadaniom i  obowiązkom, jak ie na mnie dzisia j ciążą, wów
czas byłbym stokroć szczęśliwy. A te ra z  pozwolicie pano
wie, że patrząc na waszą skromną halę, k ilk a  słów do 
tego naw iążę. K iedy w drodze pryw atnej doszła nas pod
czas ćwiczeń wiadomość, że W ydział Sokoła krakow skiego 
postanowił zaprosić nas do siebie dla zaw iązania se rde
czniejszych stosunków, tęrno żywiej nam zabiło, serce 
omal nie wyskoczyło z p iersi i w te j chwili zrodziła się 
myśl, k tó ra  jakkolw iek skromny, ale uczciwy w ydała 
owoc. Oto natychm iast ćwiczący postanow ili uczcić tę  
chwilę, zadając sobie pytanie, co my przywieziemy Soko
łowi krakowskiem u, bo to będzie najlepszym dowodem dla 
nich, że ich calem sercem kochamy. Mimowoli wówczas 
patrzaliśm y na naszą w łasną halę. Teu, którego pam ięć 
przed chwilą uczczono, ten wiele zasług położył, że nad 
głowami naszem i mamy własny dach i mury. Życzylibyśm y 
Sokołowi krakowskiemu, żeby ta k ą  sam ą, a naw et ład n ie j
szą miat salę. Pom ni, że rozwój naszego tow arzystw a od 
tej chwili raźniejszym  krokiem  postępuje, nic dziwnego, 
że zapragnęliśm y, aby Sokół krakow ski miał swój w łasny 
dach. Jesteśm y za ubożuchni, abyśmy wam dużo dać m>- 
gli ale w przekonaniu, że obywatelstwo krakow skie i tym  
razem nie poskąpi ofiarności, powiedzieliśmy, czem chata 
bogata, tem  rada. Otóż z upow ażnienia Sokola lwowskiego 
wręczam to, czem chata bogata. P rzyjm cie Sokoły k ia -  
kowskie dar takiem  sercem , jakiem  Sokoły lwowskie 
w ręczają

N astępnie zabrał głos D r. Paszkow ski i w serdecznem 
swem przemówieniu w skazał na usług i prezesa Sokoła k ra 
kowskiego p. M. Bałuckiego i w icepresesa Sokoła lwo
wskiego D ra  Krówczyńskiego i zakończy! toastem  na 
pomyślność obu przewodników Sokołów.

P . J .  P .zybylk iew icz k ierujący nauczyciel S oko ła  
tarnow skiego, k tó ry  po tem przemówieniu głos zabrał 
mówił z zapałem  o rozwoju Sokoła tarnow skiego, k tóry  
dzielnie pokonuje wielkie trudności, z tem przekonaniem , 
że służąc dobrej spraw ie do w ytkniętego celu zdążyć 
musi. I  my, mówił, nie mamy własnej sali, ale ją  mieć 
musimy, a wybudujemy za centy przy  lad a  okoliczności 
sk ładane i mieć ją  musimy, bo mieć pragniem y.

Potem  zabrał głos D r. Łuczkiew icz, dyrek tor Sokoła 
lwowskiego i przem ówił ja k  następuje :

„N aw iązując do poprzedniej mowy, mam jeszcze 
innych Sokołów na m yśli, k tó rych  zapomnieć nie powin
niśmy. Mam tu na m yśli filie nasze w Przem yślu, S ta n i
sławowie, T arn  polu i Kołom yi, których zdrowie ośmielam 
się w znieść: „niech żyją p isk lę ta  soko le!" (mnohaja lita , 
braw o! i m nohaja l i t a ) “.

Z lwowskich Sokołów przem aw iał jeszcze p. B ień
kow ski :

W ypiw szy zdrow ie naszych tow arzystw , nie za 
pominajmy o tych, k tórzy w obcym są k ra ju  N ie zapom i
najm y o tem, że mamy Sokoła inow rocław skiego. N a jego  
cześć, rozwój i  pomyślność, w znoszę o k rzy k : Niech żyje 
Sokół inow rocław ski!

P rócz tego przem awiali p. K azim ierz O żóg, se k re 
ta rz  Sokoła krakow skiego w nosząc to a s t n a  cześć L u tn i, 
p. Pyszyński wnosząc zdrow ie zasłużonego naczelnika So
ko ła lwowskiego p. D urskiego, na co tenże odpowiedział 
toastem  na „p isk lę ta  sokole" t .  j .  na młode zaw iązujące
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się po kraju T ow arzystw a gim nastyczne a szereg  przem ó
w ień zakończył przezacny D r. W eig e l toastem  kochajmy się .

W ezw any, m ów ił, on przez szanow ny K om itet, abym  
na zakończenie nin iejszej u czty  w n iósł m iłe nam zaw sze  
przy takich sposobnościach, stare, polskie, sandom ierskie  
„ k o c h a j m y  s i ę*'  —  po pięknych słow ach, jak ie  na t e 
m at m iłości i zgody braterskiej w y g ło s ił co w łaśn ie u lu 
biony lekarz nasz p. D r. P aszkow ski, chyba uzupełnię  
ty lko słow a jego w tym  samym duchu z odmiennym jednak  
zwrotem z odmienną p rzen ośn ią !

S taje mi w oczach troje ptactw a białego, z którego- 
bym  rad w yprow adzić sens przem ów ienia mego.

W  postaci g o ł ę b i a  b i a ł e g o  wyobraża nam w iara  
ducha św iętego , prom ieniejącego ognistem i językam i, ku 
szerzen iu  św iatła  i słow a bożego, którego zesłan ie  dzisiaj 
św ięcim y.

Na piersiach naszych b łyszczy oznaka tow arzystw  
pożytecznych „Sokoła b ia łego11, zdobiącego rów nież sztan 
dar, pod którym  się  zb ieracie . Sokoła b i a ł e g o ,  pow ia
dam, boć białym i bez skazy będziecie um ieli utrzym ać 
ten  sztandar, iżby nie raził ócz osób, niechętnych T ow a
rzystw u W aszem u. .

A  ja k żesz  zapomniećbym m ógł o królu ptactw a, 
o o r l e ,  a zw łaszcza  naszym , b o  b i a ł y m  o r l e ? .

N a myśl o nim zam ilknąć w inna w  każdym czasie  
w szelka waśń i n iezgoda, a pewnym przeszłości i w ierzą
cym w  p rzyszłość —  ju ż sama m yśl o losach jego  wy  
starczyćby w inna do uroczystego ślubowania sobie, iż  nie 
zakrw aw ią n igdy p iersi jego, nie zbroczą jej u igdy nowe- 
m i ciosy , zadanem i mu w zaślep ien iu  przez w ystępnych.

Ilekroć czy dzik ie  i w rogie sępy obce rozdzierały  
tę  pierś w ściek łem i szponam i, czy  św iętokradzka, z d z i
cza ła  ręka sw oich godziła  w tę  pierś i  odzierała ją z p ie
rza, dzięk i żyw otności i s ile  w ewnętrznej b lizn y  się go iły , 
pierś nowem i białem  porastała  pierzem !

Pod w ezw aniem  w ięc onego g o ł ę b i a  b i a ł e g o  Wy  
S o k o ł y  b i a ł e !  szanujcie i czc ijc ie  rodzim ego o r ł a  
b i a ł e g o ,  a ku tem u jedno sobie zaw sze ślubujcie i s ta 
w ia jc ie  za zadanie ż y c ia , za obow iązek ob yw ate lsk i: n i e  
j ą t r z y ć ,  n i e  r o z d z i e r a ć ,  a l e  k o i ć  i ł ą c z y ć ,  
n i e  r ó ż n i ć  a l e  j e d n a ć !

W tedy w ykrzyk  „ k o c h a j m y  s i ę “ n ie będzie mar- 
nem, lub z naw yczki w ygłoszonem  słow em ; stan ie on się  
owszem  w zniosłem  i godnem dla W as hasłem  i w tym  
duchu całem  sercem i pełną piersią w noszę „K ochajm y s ię !“

O zebraniu tem  w ypow iedziała  „Reforma" następu
jącą op in ię , którą z przyjem nością pow tarzam y. „Nastrój 
panował tak serdeczny, ton tak  ciep ły , a pow ażny, zara
zem ty le  w ypow iedziano zdrow ych , żyw otnych  m yśli, 
że  dawno nie pam iętam y tak  silnego w rażen ia , jakieśm y  
z tego zebrania odnieśli. N aw iązan ych  tu w ęzłów  ścisłej 
łączności m iędzy instytucjam i, w spólnej pracy poświęcone- 
m i, nic ju ż  chyba n ie  rozerw ie.

P o tem  udali się  grem ialn ie w szyscy  zgrom adzeni 
do parku krakow skiego na wspólny obiad, skąd po posi
leniu c ia ła  odjechali przygotow anem i podwodami na Skały  
panieńsk ie. Tutaj dla odpoczynku pozostała część gości, 
druga mniej znużona udała się na B ielany dla przypatrze
n ia  odbywającej się ludowej uroczystości i dla zw i
dzenia k lasztoru 0 0 .  K am edułów  i osobliw ości tam że się  
znajdujących. Po pow rocie na Skały  panieńskie rozpoczęła  
się  ochocza zabaw a z pląsam i przeryw ana chw ilam i dla 
w ysłuchania chóru L utn i i chóru akadem ickiego. W reszcie  
zaw ezw ano zebranych do pochodu ku klasztorow i zw ierzy 
nieckiem u, skąd galaram i popłynęli ku W aw elow i. Pow rót 
galaram i do m iasta, p isze „Reforma' przy św ietnej po
godzie , przy św ie tle  księżyca, wśród dźw ięków  m uzyki 
i chóralnych śpiew ów , był nad w szelk i w yraz uroczy —  
a ogn ie sztuczne p. M ądrzykow skiego, który rozw inął tu 
całą  swoją um iejętność podnosiły  jeszcze ten  urok. K ied y  
galary zb liża ły  się już do przystani, zajaśn ia ł w  brylan
tow ych ogniach napis „W itajcie"  a Zam ek zapłonął cały  
łagodnem  św iatłem  czerw onem , rzuconem nań od ogni

bengalskich z przeciw leg łego  domu. Na brzegu stały  ty
siączne tłumy, a mimo to, pow racający uczestn icy  wy
cieczki nie doznali żadnego utrudnienia w przejściu , Pu" 
bliczność bowiem z najw iększą gotow ością utworzył*  
szpaler i  n ie zerw ała  go, póki goście n ie przeszli. 
m iasta powrócono około godziny 11 '/a.

D ru g i dzień pobytu rozpoczęli członkow ie Sokoł* 
lw ow skiego w tow arzystw ie członków  kom itetu obyw atel
skiego i krakow skich Sokołów  pochodem na kopiec Ko
ściuszki. Strojnych Sokołów  prow adziła  m uzyka a publi
czność z okien równie jak  p ierw szego  dnia zarzucał*  
kw iatam i i  bukietam i. N a kopcu odśpiewano k ilka pieśni* 
poczem spieszono do m iasta, aby um ożliw ić mającym chęć 
zw idzen ia  W ie liczk i w yjazd pierw szym  pociągiem . W  W ie 
liczce  na peronie p rzyw ita ł gości —  wśród których So- 
koł lw ow ski był bardzo n ieliczn ie  reprezentow any —  burmistrz 
m iasta otoczony strażą  ogniową — bardzo serdeczną prze
mową, a delegat kom itetu  podziękow ał burm istrzow i i li
cznie zgromadzonym m ieszkańcom  m iasta za serdeczne  
pow itanie. P o zw iedzeniu salin , w  których L utnia prze
śliczn ie  śp iew ała nastąp ił powrót do K rakow a. P rzew a żn ie  
cześć Sokołów lw ow skich  zgrom adziła się w  sa li gim na
stycznej Sokoła krakow skiego, gd zie  wraz z członkam i 
W yd zia łu  Sokoła krakow skiego rozprawiano o w ażnych  
sprawach oba tow arzystw a obchodzących. (D. c. n .).

Poznań . D nia  2. czerw ca 1886 . zaw iązało  się To
w arzystw o gim nastyczne, na którego czele stanął zarząd  
złożony z siedm iu członków  a m ianowicie z p p .: S eyd litza , 
jako przew odniczącego, K . K lem czyńskiego, jako zastęp cy  
L anga, jako podskarbiego, J .  G ankego, jako sekretarz*. 
L. R udzkiego, jako nauczyciela g im nastyki, M ikulsk iego, 
jako zastępcy  i p. Januszew sk iego , jako porządkowego- 
W kładka m iesięczna wynosi 25  franków.

Sokoły czescy.
Z przesłanych nam sprawozdań od braterskich' To

w arzystw  za r. 1885  podajem y w ażn iejsze  w y im k i:
S o ko ł w  S m ich o w ie  pod P r a g ą :  Tow. liczy  człon

ków : za łożyc ie li 16 , w spierających 103 , czynnych 155 , 
razem 2 74 . Fundusz budowy sa li w ynosi 2 .2 3 3  zł. 55 ct. 
Gmina m iasta w łasnym  swym kosztem  uposażyła salę g i 
m nastyczną w przyrządy i urządziła  sza tn ię  dla Tow- 
Członkow ie ćw iczyli 3 razy w  tygodniu przez ca ły  rok  
w 4 — 5 zastępach . U czniow ie w liczb ie  8 0  ćw iczy li W 
4 zastępach. Grono nauczycieli lic z y  11 członków .

Soko ł w  P r a d z e :  Tow. liczy  członków : z a ło ży c ie li  
89, w spierających 638 , czynnych 3 5 9 , razem 1 .0 8 6 . ToW- 
posiada swój w łasny gmach okazały  w artości 6 6 .0 0 0  zł. 
A k tyw a Tow. w ynoszą 7 8 .4 5 9  z ł., pasyw a 3 3 .1 1 2  z ł., 
czysty  majątek 4 5 .3 4 7  zł. B ib lioteka fachow a liczy  355  
dzieł w 4 9 0  tom ach. C złonkow ie ćw iczy li przez ca ły  rok 
trzy  razy w  tygodniu od 7 — 8 i od 8 — 9 w ieczorem  
w 11 —  17 zastępach. U czniow ie Tow. w  liczb ie  126  ćw i
czy li w  8 zastępach. Grono nauczycieli liczy  23  członków . 
K u uczczeniu czesk ich  gości z A m eryki urządziło ToW- 
publiczne ćw iczenia, w których w zię ło  udział 20 0  czyn 
nych członków. W  program w chodziły: 1. pochód ozdobny  
i ćw. wolne, 2. ćw. zastępam i na przyrządach, 3 . ćw. gro
na nauczycieli na stołach  służących do w o lty żo w a n ia , 4. 
ćw. zastępam i na przyrządach, 5 . szkoła zapaśnicza.

Sokoł w  Kolin ie:  Tow. liczy  24 0  członków , posiada  
swój w łasny  gmach w artości 3 8 .0 0 0  z ł. Inw entarz rep re
zentuje w artość 1 632  z ł. C zysty m ajątek Tow. wynosi 
19.921 z ł. Członkowie ćw iczyli przez rok cały tygodn iow o  
trzy razy od 7 — 8 w ieczorem . Grono n auczycieli lic zy  
10 członków . T ow arzystw o urządziło w dniach 15., 16. i 17. 
Sierpnia pam iętną w ycieczkę do K rakow a i W ie liczk i, 
w której w zięło udział 51 Tow. Sokolich w  liczb ie 1 .3 0 0  
osób. D nia  4. Maja r. 1 885 . odbyły się  publiczne ćw icze
nia w których w zię ło  udział 4 0  czynnych członków .

So ko ł W P i l z n i e ; Tow . liczy  człon ków : honorowych  
1, wspierających 43 , zw yczajnych 3 6 4 , razem  4 0 8 . Ma
ją tek  T ow arzystw a w ynosi 5 .5 4 3  z ł., w czem się  m ieści 
fundusz na budowę sa li w kwocie 2 .8 5 8  z ł. i w artość
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m wentarza w kwocie 1.306 zł. B iblioteka liczy 219 to- 
*bów. Członkowie ćw iczyli przez cały rok trzy  razy  ty 
godniowo od 8 — 9 wieczorem w przeciętnej liczbie 85, 
w 6 zastępach. Grono nauczycieli liczy 12 członków. P u 
bliczne ćw iczenia odbyły się dnia 28 W rześn ia z nastę- 
P’bhcym program em : 1. ćw . wspólne żelaznem i laskam i,

ów. zastępam i na przyrządach, 3 ćw. g rona nauczy
cieli na drążku, 4. ćw. zastępam i na przyrządach, 5. szkoła 
zapaśnicza. W  ćw iczeniach powyższych brało udział 70 
Członków.

S ok o ł  W Wiedniu.  Towarzystwo liczy członków: za- 
ł°życieli 9, w spierających 55, czynnych 107, razem 171. 
M ajątek T ow arzystw a wynosi 2 520 zł. w gotówce i w in- 
'Veta rzu , w czem się mieści też fundusz na budowę sali 
w kwocie 878 zł. Ćwiczenia odbywały się w sa li: IV . 
&esse]gasse 2, w tygodniu trzy  razy w 5 zastępach, zaś w sali 

Q uellengasse 72, dwa razy  tygodniowo w jednym  z a 
s p i e .  Uczniów ćwiczyło się 12 Grono nauczycieli liczy 
9  członków. S tró j sokoli posiada 22 członków. B ib lio teka 

200 dzieł. W  tym  roku odbyły się też publiczne ćw i
czenia, w których wzięło udział 68 członków. P rogram  
składał się : 1 z pochodu ozdobnego, 2. z ćwiczeń z a 
stępam i na przyrządach z jedną zm ianą, 3. ze szkoły z a 
paśniczej, 4. z ćwiczeń wolnych, 5. z ćw iczeń g iona  n a 
uczycieli na drążku.

U ryw ki hygieniczne.
Pięknem oddycham y pow ietrzem . Zapomocą bakteri- 

toe tru  przyrządu do oznaczenia ilości bak tery j, obliczono, 
*e w środku m iasta P a ry ża  w m etrze sześciennym  powie
trza znajduje się średnio w zimie 3 340 osobników ba- 
k tery j, na wiosnę 9 .850, w lecie 5 .560, w jesien i 2.350.

W jakiej  p o rze  dn ia  i j a k  cz ę s t o  j e ś ć  powinni śmy.
Ew ald w dziele swem o chorobach narządu traw ien ia 

odpowiada na powyższe zapytanie w następujący sposób. 
Człowiek zajm uje pośrednie miejsce między m ięsożernemi 
stworzeniam i zaspakajającem i łaknienie jednorazow o na 24 
i Więcej godzin, a rośliuożerczem i ciągle z małemi p rze r
wami żującemi, chociaż w biegu życia już to  więcej do 
roślinożernych już  to do mięsożernych się zbliża. I  tak  
dziecię szuka pokarm u i pożąda go w pierwszych dniach 
życia do trzeciego tygodnia ile razy  ze snu się ocknie, 
Potem do trzeciego  m iesiąca powinno się karm ić dziecię 
c° dwie godziny, po tym  okresie czasu do chwili ząbko
wania co trzy  godziny — a po ząbkow aniu powinno dzie
cię w biegu 24 godzin pięć razy pokarm przyjmować. Do 
rośli powinni również pięć razy dziennie spożywać pokar
my, rozumiejąc przez to  spożywanie na przem ian sutszych 
i obfitszych z mniej obfitszemi daniami. Bardzo często 
odstępy między dwoma spożywaniam i są bardzo długie — 
skutkiem  czego znowu inne przerw y byw ają zanadto k ró 
tkie. I  tak  częściowo u nas a  przew ażnie w A nglii i 
Ameryce rozpowszechnił się zły zwyczaj spożywania b a r
dzo obfitych śniadań z p rzerw ą aż do w ieczora, podczas 
której albo nic albo za  mało pokarmów przyjm ujem y i do
piero wieczorem, najwięcej około godziny 6tej spożywamy 
wielkie ilości najrozm aitszych pokarmów. T aki tryb  życia 
Wywołuje nietylko cielesną i duchową ociężałość będącą 
następstw em  przeładow ania żołądka, ale zarazem  bywa 
Przyczyną najrozm aitszych  zboczeń narządu  traw ienia 
a szczególnie żołądka. P rzew lek ły  k a ta r  żołądka, n ie s tra 
wność, niedowład błony śluzowej, rozszerzenie żołądka, 
°to  najczęstsze przyczyny zanadto sutych spożywań i tym 
sposobem wywołanych podrażnień narządu traw ien ia R ó 
wnie szkodliw e są następstw a z za częstych spożywań 
Pokarmów, choćby w małych ilościach, albowiem nieuwzglę- 
dniając u tra ty  czasu, tracim y siłę przez ciągłe je j użycie 
dla traw ien ia  a następstw em  tego stanu są c ierp ien ia  wy
nikające z przeładow ania. N ajw łaściw iej w ięc postępują 
ci, k tórzy po odpowiednich przerw ach pięciokrotnie głód 
zaspakaja ją  spożywając na przem ian raz  w ię k sz ą , d rug i

raz m niejszą ilość pokarmów. Tylko w yjątkowo po p rze 
bytych chorobach uzdrowieńey, powinni w przy jm ow aniu  
pokarmów postępow;ać śladem dzieci i jak  najczęściej się 
posilać.

Im  częściej i w mniejszych ilościach na raz p rzy j
mujemy pokarmy tern ła tw ie j p rzysw aja je  osłabiony żo
łądek. Co się tyczy pór dnia, w których pokarmy p rzy j
mować się powinno, to pod tym  względem trudno podać 
ścisłe przepisy a różnica istn ieje  nie tylko pomiędzy m ie
szkańcam i wsi i m iast, ale w ażną rolę odgrywa przyzw y
czajenie i tow arzyskie stosunki. W  w ielkich m iastach n a j
częściej najw iększą ilość pokarmów spożyw ają w porze 
między 5 a 7 godziną , poprzedzając dwoma śniadaniam i, 
z k tórych  drugie bywa obfitsze, a kończąc w ieczerzę b a r
dzo skromną. Ze stanow iska hygieny takiem u sposobowa 
życia nic zarzucić nie można. N iekorzystnem  natom iast 
je s t spożywać przed spaniem, a więc w ieczerzę bardzo 
obfitą, albowiem w nocy traw ien ie albo bardzo leniwo się 
odbywa, albo zupełnie się nie odbywa, a przezto  sprow a
dzam y niespokojny sen, bezsenność, gniecenie w żołądku, 
sny i  niem iły smak w ustach. Codziennie doświadczenie 
poucza, że przeciw’ko te j regule bardzo często wykraczam y 
nie oglądając się na sm utne następstw a błędnego dy je te- 
tycznego postępyw ania.

KRONIKA.

Z powodu śm ierci ś. p. J a n a  D obrzańskiego o trz y 
maliśmy następujące pism a kondolencyjne :

T a r n ó w :  Sm utek szczerze dzielimy z W am i
Sokoły tarnowskie.

P r a g a :  W imieniu praskiego Sokoła przyjm ijcie wy
razy prawdziwego współczucia. Cześć jego pamięci.

D r. L inka.
Pi l zno :  B ardzo nas zasm uciła wiadomość o zgonie 

dobrze zasłużonego prezesa i założyciela J a n a  D obrzań
skiego. Zechcijeie z tego powodu przyjąć szczerą b ra tn ią  
kondolencję. Ń a zdar! Sokoł p ilm ieński.

Holice :  P rzyjm ijcie nasze g łębok ie  współczucie z po
wodu śmierci zasłużonego prezesa Sokoła lwowskiego. Na 
z d a r  1 F r. Kaplan.

Kraków.  Członkowie chóru drukarzy  krakow skich 
p rzy rzek li jak  z .R eform y* się dowiadujem y solennie n a 
uczycielowi „Sokola krakowskiego** zapisać się ,,in g ra e -  
mio“ do „Sokoła**. Byłoby to  bardzo pożądanem, dodaje to  
pismo a chór d rukarzy może staćby się mógł zaw iązkiem  
chóru „Sokoła**.

R zeszów.  Dowiadujemy się, że w Rzeszowie dzięki 
staran iom  kilku  członków Sokoła lwowskiego zaw iązuje 
się filia naszego Tow arzystw a. Szczęść Boże in icjatorom  
uczciwych usiłowań.

W a r s z a w a .  Grono zwolenników ćwiczeń gim nastycz
nych, postanowiło poczynić s ta ra n ia  u w ładzy w spraw ie 
założenia stałego T ow arzystw a gim nastycznego Szczerze 
się cieszymy, że spraw a ta k  sta rann ie  przez 19 la t  p ie 
lęgnow ana przez nasze Towarzystwo coraz więcej z n a j
duje zw olenników ; mamy niepłonną nadzieję, że za przy
kładem  Lwowa, K rakow a i W arszaw y pójdą w szystkie inne 
przynajm niej w iększe m iasta polskie.

W i e c z o r e k  g imnas t yczny .  D nia 19. b. m. odbędzie 
się w sali Tow arzystw a Sokoła lwowskiego wieczorek 
gim nastyczny, na k tó ry  zaproszono w szystkich uczestników  
zjazdu pedagogicznego zapow iedzianego na dzień 19. L ipca. 
Poniew aż głównym punktem program u tego w ieczorku są 
wspólne ćwiczenia, p rze to  W ydział T ow arzystw a up rasza  
członków biorących udział w ćw iczeniach o jak  najliczn ie j
sze zebranie w dniu 19. b. m. o godzinie 7mej wieczorem .

S ł u s z n a  u w ag a .  W  piśm ie hygienicznym  „Zdrow ie* 
znajdujem y następu jącą w zm iankę o T ow arzystw ach g i
mnastycznych. „Z pobieżnych wzm ianek w naszem  czaso-
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piśm ie w dziale kroniki od czasn do czasu pom ieszczanych 
dowiedzieć się mogli czytelnicy o szybkich względnie po
s tę p a c h , jak ie  czynią w G alicji Tow arzystw a g im nasty 
czne. N atom iast w K rólestw ie brak  ich je s t rzec można 
dotkliwy, i w istocie trudno wytłóm aczyć so b ie , dla czego 
u nas g im nastyka ta k  je s t  upośledzona. Zakłady gim na
styczne nasze m ałą rozw ijają czynność, a z resztą  w każ • 
dym raz ie  nie może wydajność ich równać się korzyści, 
ja k a  wypływa ze stow arzyszeń gim nastycznych pozwala 
jących n iety lko ludziom zamożnym ale i biedniejszej klasie 
używać ćwiczeń wzmacniających organizm ludzki. N ato
m iast spostrze gam y z przyjem nością pewne postępy, jak ie  
sport robi u nas. Pom ijając świeżo stw orzone stow arzy
szenie welocypedystów spostrzegam y coraz w iększy rozwój 
T ow arzystw a w ioślarskiego dziś około tysiąca członków 
liczącego i w prowadzającego ustaw icznie ulepszenia w swej 
o rgan izac ji. Gdy zważymy, że Towarzystwo to przyczyniło 
się do wzmocnienia ty lu  młodych organizmów, że d o sta r
czyło ty lu  ludziom tak pożytecznego sposobu odpoczywania 
po pracach codziennych, odrywając zarazem  od innych 
o wiele mniej pożytecznych rozryw ek , jeżeli zważymy, że 
w raz z rozwojem Tow arzystw a postępuje jako wchodząca 
niejako do regulam inu , sztuka ra tow n ic tw a, przyznam y, 
że rozwój Tow arzystw  podobnych, nie małą oddaje korzyść 
hygienie kraju .

Oba p i s m a  wychodzące w Rzeszowie zam ieszczają 
a rty k u ły  w spraw ie gim nastyki. D zisiaj um ieszczam y a r ty 
k u ł „ K u r je ra  rzeszow skiego"

,,W  zdrowem ciele, zdrowa dusza", głosili ju ż  s ta 
roży tn i R zym ianie, i słusznie, bo wszelkie objawy dncha 
na zew nątrz odbywają się za pośrednictwem ciała , a skoro 
ciało try ska  zdrowiem i siłą, skoro zmysły są należycie 
rozw inięte i bystre, natenczas duch ludzki posiada dzielne 
narzędzie do w ykonyw ania swoich czynności, przyjm uje ła 
two, jasno i trw ale  w rażenia św iata zew nętrznego i na 
odw rót zdolen je s t wywierać silny wpływ na otaczający 
go św ia t zm ysłowy; przeciw nie, gdy ten organ ducha, t. j. 
ciało je s t niedołężne, słabe, chorowite, zmysły jego przy- j  

tępione, natenczas doznaje z jednej strony zapory w swoim 
lozw oju, a z drugiej działanie jego i wpływ na zew nątrz 
będą mdłe, niedołężne, n ijakie.

Je ż e li ta k  jest, to  dbanie o fizyczny rozwój ciała 
powinno być jednym  z najw ażniejszych obowiązków czło
w ieka, i to nietylko jednostek , ale ogółu społeczeństwa 
całego usilnem zadaniem.

Do rozwoju fizycznego ciała i u trzym ania go w zdro
w iu przyczyniają się w pierw szym  rzędzie  i świeże po
w ie trze  , ruch i p raca fizyczna, w drugim  zaś rozsądnie 
urządzona a trw ała  g im nastyka. P ierw szych warunków 
zbywa znacznej części m ieszkańców m iast, d rug i atoli 
może być dla w szystkich przystępny, byle tylko społe
czeństwo doniosłość jego raz zrozum iawszy, do jego u rze 
czyw istn ienia energicznie się zabrało.

N ieraz dają się słyszeć się słow a: poco naszym 
dzieciom gim nastyki ? Czy one k ie ru ją  się na linoskoczków, 
by się uczyły kozły wywracać, skakać i  spinać s ię ?  N a 
to  odpowiemy, że g im nastyka jako  środek hygieniczny nie 
po trzebuje żadnych karkołom nych ćwiczeń, ale posiada pod- 
ostatkiem  innych, k tóre n ie  będąc niebezpieczne, przyczy
n ia ją  się dzielnie do fizycznego rozwoju ciała. N auka g i
m nastyki przyzw yczaja m łodzież do karności, pobudza 
um ysł do uw agi, uczy bystrości i przytom ności, obudzą 
n aw et odwagę i energię do działan ia . Jed n ak  nietylko 
u młodzieży w ywołuje ona te  zbaw ienne skutki, ale i u 
ludzi dojrzałych, k tórzy  po pracy mozolnej, znękani umy- 
słowem zajęciem, zgnębieni troskam i i kłopotam i życia 
codziennego —  przez ćw iczenia g im nastyczne odśw ieżają 
i rozw eselają swój umysł i odzyskują słabnącą energ ię. I

Im  więcej człowiek przebyw a na wolnem pow ietrzu, 
im mniej siedzi, im mniej pracuje umysłowo, tem  mniej 
potrzebuje ćwiczeń gim nastycznych. P rzeciw nie dla ludzi 
pracujących przew ażnie umysłowo, skazanych na siedzenie 
i przebyw anie w ciasnych murach, zmuszonych oddychać po
w ietrzem  niezdrowem, g im nastyka je s t najzbawienniejszyin 
środkiem hygienicznym .

Nauka gim nastyki ma też estetyczne znaczenie- 
Człowiek zdrowy, silny, zręczny, czyni zaw sze na patrzą
cego przyjem ne w rażenie. Otóż, ponieważ w skutek ćwiczeń 
gimnastycznych odbywa się równom ierne wykszałcenie i 
rozwinięcie w szystkich części ciała, przeto te  ćwiczenia 
( ziałają bezpośrednio w sposób upiększający na zew nętrzn i 
postać człowieka.

J a k  zbawienny wpływ wywiera gim nastyka, oceniono 
już dawno w innych k rajach  cywilizowanych i zrobiono 
naukę gim nastyki obowiąskową. wykładając na nią niem ało  
sumy. W  Prusiech wyzyskano ją  nie tylko dla utrzym ania 
zdrow ia i fizycznego w ykształcenia ciała, ale i d la wy
chowania dzielnego żołnierza. Tam nauka gim nastyki je s t  
obowiąskową i powszechną, ale też i sku tk i je j okazały 
się tak  jawne, że pożyteczność je j dowodów nie potrze- 

| buje. O kazały się one dobitnie w r. 1866. w wojnie 
z A ustrją, a osobliwie w r. 1870 w wojnie z Francją- 
Gdy wojska francuskie w marszach forsownych upadały 
i na wyznaczone im m iejsca bez tchu i s ił przybywały. 
P rusacy  większe p rzestrzen ie jakby spacerem przebywali 
i praw ie nieznużeni, bitw ę natychm iast rozpoczynali. D la
tego też F ra n c ja  po wojnie, pouczona doznaną klęską » 
zbawienności g im nastyki, zaprow adziła we w szystkich szko
łach  ćwiczenia gim nastyczne, i potw orzyła w całym kraju  
liczne gim nastyczne stow arzyszenia, k tóre dzisiaj m ogą 
dzielną arm ią w jednej chwili na nogi postaw ić.

D zis ia j wszystkie oświecone państw a uw ażają naukę 
tę  za niezbędną dla młodzieży płci o b o jg a ; naw et konser
w atyw na A nglia zaprowadziła ją  u siebie.

W  zachodnich prowincjach naszej monarchii m nó
stwo je s t  gim nastycznych tow arzystw , same Czechy liczą 
ich do 90 pod godłem „S okoła”, w których  bierze udzia ł 
przeszło 10.000 członków, u nas tylko na tem polu z a 
stój i apa tja  nie do przebaczenia.

Zaledwie Lwów, Kraków , Tarnów *) zdobyły się na 
zaprow adzenie tow arzystw  gim nastycznych, resz ta  sp i i 
nic na tem  polu nie działa.

U nas zw łaszcza spraw a ta  w najopłakańszym  zn a j
duje się s ta n ie : młodzież gim nazjalna nie pobiera od l a t  
Pam  nauki gim nastycznej, nie mamy żadnego pryw atnego  
zakładu, żadnego nauczyciela, któryby te j nauki udzielał, 
w szkołach ludowych zeszła ona do chwilowej rozryw ki 
dziatw y, i odbywa się jedynie dla zadosyćuczynienia m ar
twej lite rze  przepisu naukowego planu. Czas więc w ielki, 
ażebyśmy się ocknęli z te j chorobliwej ap a tji. Spraw a z a 
w iązania gim nastycznego tow arzystw a „Sokoł“ , je s t  ju ż  
w pełnym toku, daj Boże, by jak  najrych lej tow arzystw o  
to  stało się ciałem żyjącem i żywotnem, t  j. by sobio 
zapewniło trw a łą  i silną egzystencją. S tan ie  się to  w ten 
czas, gdy wszyscy i młudzi i s ta rs i przystąpim y do „So
koła" i będziemy czynnymi jego członkam i. Tow arzystw o 
to m iałoby i tę  doniosłość, że dałoby sposobność naszej 
młodzieży pobierania nauki gim nastycznej, k tórej ona n ie 
ste ty  w naszem mieście je s t  pozbawiona.

Iłam y nadzie ję , że in te ligencja nasza, pochopna z a 
wsze do popierania w systkiego, co się łączy z dobrem  
ogółu, a naszego grodu w szczególności, nie dopuści, iżby 
„Sokoł R zeszow ski" został płodem poronionym.

, *) Przypom inam y istnienie filij Sokoła lwowskiego w Prze
myślu, Tarnopolu, Stanisławowie i  Kołomyi. (P rzyp. B ed  ) .
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